
Nr. 99. Kraków, sobota 12 kwietnia 1902. Rocznik XI.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m in i s t r a c y i : 
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r . 3 9 6 .

^sselkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do .Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Sedakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. Organ polskiej party! socyalno-demokratycznej.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poówiąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka L 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod* 
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

Z  D N I A .
Kraków, 11 kw ietnia.

Walka o reformę wyborczą w Belgii.
Podm uch rew olucji, wiejący dziś w Belgii, 

zbliża decydującą chwilę rewizyi konstytucyi 
i w prow adzenia rów nego p raw a wyborczego 
dla wszystkich. Znaną je s t odwaga i w ytrw a­
łość — wynikające z sam owiedzy i poczucia 
swej godności —  w  szeregach robotniczych 
W B elgii; siła  ta , poparta  obecnie przez wszy­
stkie żywioły opozycyjne w  kraju, staje oko 
w oko z rządzącą p artyą  klerykalno-konser- 
w atyw ną, k tó ra  u trzym uje się u  władzy tylko 
dzięki zachow aniu swej s z t u c z n e j  większo­
ści, przez staw anie w poprzek wszystkim żą­
daniom , zm ierzającym ku politycznem u ró ­
w noupraw nieniu  obyw ateli belgijskich- Jak 
Uzurpatorem za czasów sam ow ładztw a był 
człowiek, który w brew  woli ludności, zbrojną 
ręką zdobywał w ładzę i przy niej przem ocą 
się utrzym yw ał, tak przy dzisiejszych ideach 
pow stałych n a  gruncie pojęcia, iż wszyscy 
obyw atele rów ne posiadać w inni praw a, iż 
wszelka w ładza z ludu  pochodzi — uzurpa- 
to rką  je s t partya, k tóra m ając przeciwko so­
bie większość ludności, m im o to rządzi w rze- 
komo z jej pełnom ocnictw a! Różnica tylko 
ta , że daw ny uzurpato r najm ow ał traban tów  
i kondotierów , którzy strzegli jego osoby, o- 
becnie nie człowiek jeden, lecz p a rty a  jakaś, 
pragnąca uzurpow ać w ładzę, nacodzień po­
stępuje inną m etodą : s tara  się paraliżować 
wolę ludu i przed nią chronić nie za m ura- 
mi baszt i zwodzonymi m ostam i, lecz za u -  
kładanem i specyalnie n a  sw oją korzyść u s ta ­
wami, k tóre  sta ją  się szańcam i jej nietykal­
ności. Nie znaczy to bynajm niej, iżby gardzić 
m iała bagnetem , potom kiem  daw nych w łó­
czni i mieczów, ale wobec pierwszego środka 
—  ten  ostatn i odgrywa bardziej rolę zapa- 
sowo-pom ocniczą. A jednak, jeżeli zwrócimy 
się m yślą ku konserw atystom  belgijskim, spo­
strzeżem y jak  stopniow o tracą  oni g run t pod 
nogami. D obrowolnie nie czynią żadnych u- 
stępstw , lecz przeciwko ich uzurpacyi gro­
m adzą się coraz to now e chm ury rew olu­
cyjne i wówczas ze strachu  przed w zburze­
niem ludu dają m u  cząstkę tych praw , które 
m u są przynależne.

W ielkie zaburzenia robotnicze w łatach 
1892 i 1893 zm usiły oporny klerykalno-kon- 
serw atyw ny obóz do pierwszego ustępstw a. 
S tara  konsty tucya belgijska z r. 1831, uk ła­
dana z zupełnem  pom inięciem  ludu, daw ała 
kartę  wyborczą do ręki tylko garstce uprzy

wilejow anych, płacących wysokie podatki — 
m ało co przewyższającej 2 prc. ogółu ludno­
ści. W  roku  1893 kartka  ta  pow ędrow ała 
do wszystkich rąk  — głosow anie stało  się 
powszechnem , ale rządząca p artya  um iała 
i to praw o wykrzywić na  sw oją korzyść, za­
prow adzając system  pluralny, który jej zwo­
lennikom — klasom uprzyw ilejow anym  da­
wał możność głosow ania parokrotnie (z ty ­
tu łu  w łasności, z ty tu łu  ojca rodziny, op ła­
cającego pew ien podatek, z ty tu łu  w ykształ­
cenia, oraz zajm ow ania jakiejś posady). P ro - 
letaryusz dostał głos —  lecz rów nający się 
nieraz tylko ćw iartce głosu kapitalisty. Tej 
niesprawiedliwości nie usunął później zapro­
wadzony system  proporc jonalny  tem bardziej, 
że rozm yślnie podzielono kraj na  takie okrę­
gi wyborcze, aby „m niejszości“ ludowe, w y­
tw orzone nieraz w dodatku tylko przez po ­
tro jenie głosów burżuazyjnych i przy tym  
system ie jak  najczęściej w ypadały  z rachuby 
i nie m ogły dojść do znacznego zwiększenia 
ilości swych m andatów . Tak np. przy osta 
tn ich  w yborach  otrzym ała opozycya, złożona 
z socyalistów, liberałów  i chrześcijańsko-de- 
m okratycznych 1,021.311 głosów, a konser­
watyści, korzystający przecie najbardziej z 
pluralnego system u głosow ania —  9 9 8 .4 4 5  
głosów.

Gdyby proporcyonalny podział m andatów  
stosow ano do całego kraju , jako jednego 
okręgu wyborczego i przytem  w edług norm  
m atem atycznej ścisłości, m usiałaby opozycya 
już w 1900 r. posiąść większość m andatów  ; 
przy istn ieniu  m ałych, tendencyjnie zapro­
w adzonych okręgów konserw atyści zdobyli 
84 krzeseł w  parlam encie —  opozycya tylko 
68. S łow em  na każdym kroku ze strony rzą­
dzącej party i zła wola — każde ustępstw o, 
podyktow ane strachem , napozór znaczne, w 
gruncie rzeczy spaczone podstępem . To też 
dziś już socyaliści nie żądają jakichś dalszych 
pseu d o -re fo rm  cząstkowych — ułam ków , 
kruszących się, jak  zw ietrzała glina, lecz żą­
dają zupełnie rów nych praw  — r ó w n e g o  
głosow ania, a więc zniesienia pluralnego sy­
stem u. A wiedząc już z praktyki, że w  im ię 
słuszności niczego od rządzących od lat 18 
praw em  kaduka konserw atystów  nie o trzy­
m ają —  usiłu ją  przem ówić do nich jedynie 
zrozum iałym  dla nich argum entem , obaw ą 
rewolucyi.

„Rewizya konstytucyi lub rew o lu c ja" — 
takie hasło, jak u ltim atum , padło niedaw no 
z u st jednego z przywódców socyalistycznych. 
Nie m yślmy wszakże, że tylko przywódcy 
socyalistyczni są tu  czynni i że oni tylko po­

ciągają za sobą b ierne m asy. R obotn ik  bel­
gijski jest zupełnie św iadom ym  swych praw  
obywa+elem i oburzenie ludu robotniczego 
jest tak  wielkie, że dziś w w ielu razach m i­
tygować je  trzeba. W  G andaw ie w skutek 
prow okatorskiego zachow ania się policyi lud 
chciał uderzyć n a  nią, po lic janci już broń 
ułożyli do strzału  i tylko przytom ności um y­
słu i odwadze tow . Anseelego, który się w 
tej niebezpiecznej chwili pomiędzy gotujących 
się do walki rzucił i uspokoił w zburzenie, u - 
dało się zapobiedz rozlewowi krw i. M anife- 
stacye, pow tarzające się w całym  kraju , są 
groźną przestrogą dla rządzącej party i — ma 
ona czas do nam ysłu . Jeżeli nie pójdzie za 
głosem  rozwagi (o sum ieniu nie mówmy), 
w yw oła rew olucyę z całą jej grozą. Bo ludu 
belgijskiego nie zastraszą zapow iedziane m o­
bilizacje wojsk, z którem i nieraz się już 
mierzył.

Akademicy ukraińscy
wobec reskryptu ministeryalnego.
Z ukraińskich kół akadem ickich o trzym u­

jem y następujący artyku ł w spraw ie znanego 
już reskryptu  m in istra  H a r t la :

W ięc m am y już ów długo oczekiwany re ­
skrypt m inistra H artla , który w edług m nie­
m ania niektórych ruskich posłów  i polityków, 
przesiąkniętych jeszcze serwilistycznem i poję­
ciami z 1848 roku o przychylności cen tra l­
nego rządu do Tyrolczyków W schodu, m a być 
rzekomo aktem  łaski dla ruskiego narodu  — 
wedle m niem ania zaś każdego rozum nego 
człowieka pow inien był zaprowadzić jakiś 
„m odus vivendi“ dla ruskich akadem ików  na 
lwowskim uniw ersytecie.

Kiedy r. z. przyszło do bądź co bądź sm u­
tnych zajść, k tóre na uniw ersytecie miejsca 
mieć nie powinny, które jednak  — trudno 
tem u przeczyć —  m iały swoje pow ażne i 
głęboko tkw iące przyczyny, kiedy cala sp ra ­
wa oparła  się aż w m inisterstw ie, zyskaw ­
szy szeroki rozgłos w Europie — wówczas 
wyczekiwano z powszechnem  zaciekawieniem, 
jak  uniw ersytecki ten  konflikt załatw i „ lib e ­
ralny" i z uniwersyteckiemu spraw am i obe­
znany były profesor, m inister H artel.

A ciekawem  to było tem  bardziej, że pan 
H artel m iał sław ę rozum nego człowieka, k tó­
ry na  spraw y kulturalne nie patrzy przez 
ciasny pryzm at politycznej sytuacyi, m iał 
sław ę dobrego, oddanego nauce profesora i 
przyjaciela młodzieży.

Tymczasem wyszło na  jaw , że p. H artel 
nie je s t niczem innem , jak austryackim  m i­

nistrem , a sław a jego je s t pospolitą  u  nas 
reklam ą. Dowodem na to  m iędzy innem i jest 
także ów reskrypt najświeższej daty  w sp ra ­
wie ruskiego języka na  uniw ersytecie lw ow ­
skim.

P . H artel zrozum iał, że w spraw ie u n i­
w ersytetu  ruskiego liczyć się należy nie tyle 
z faktycznym stany  rzeczy, ile z opinią w pły­
wowych w  kraju czynników, jak  Koło polskie. 
Jeżeli więc Koło polskie nie życzy sobie un i­
w ersy tetu  w  Galicyi, którego profesorowie 
nie chcieliby stać na  jego usługach, jeżeli 
nam iestnik przeciwny je s t uniw ersytetow i r u ­
skiem u, który nie byłby tw ierdzą stańczy­
kow ską i jeżeli senatow i lwowskiego un iw er­
sytetu  nieprzyjem nym  jes t w spółzawodnik, 
którego profesorow ie dążyliby do szerzenia 
wiedzy i kultyw ow ania nauki, a nie do krze­
seł poselskich i tek m inisteryalnych —  rząd 
postąpiłby  sobie bardzo niepolitycznie, gdyby 
nie chciał uznać tych m otyw ów  i nie był 
przeciwny kreow aniu  un iw ersy te tu  ruskiego.

H artel m usiał więc złożyć dowody, że na 
grzeczności się rozum ie, um ie ocenić zasługi 
K oła polskiego wobec rządu i liczyć się na­
wzajem z żądaniem  stańczyków. W ydał tedy 
reskrypt, który konfliktu na lwowskim un i­
w ersytecie zupełnie n i e  u s u w a ,  żądań ru ­
skich akadem ików zupełnie 'n ie  uwzględnia, 
przeciw nie cofa się wstecz i drogą praw nego 
rozporządzenia u s u w a  i t e  u p r a w n i e ­
n i a ,  które w praw dzie form alnie nie były u - 
znane, ale d ługoletnią praktyką uśw ięcone. 
Gzy ukraińcy akadem icy m ogą być zadow o­
leni z resk ryp tu  m inisteryalnego? Tego py­
tan ia  nie ośmieli się n ik t postawić, ktokol­
wiek um ie bezstronnie ocenić obecne st®- 
sunki. Gdyby ukraińskim  akadem ikom  cho­
dziło o to, by wydrzeć językowi polskiemu 
te p raw a, jakie on  na uniw ersytecie posiada, 
to po części mogliby być zadowoleni z tego, 
że r e s k r y p t  s k r z y w d z i ł  P o l a k ó w ,  
usuw ając polski język z indeksów  na korzyść 
łaciny. To jednak  byłby nierozum ny szowi­
nizm, nie m ający nic wspólnego z dążnościa­
mi młodzieży ukraińskiej.

R eskrypt m inisteryalny nie daje żadnych 
praw  językowi ruskiem u. Oczywiście takie 
załatw ienie sporu  między senatem , a  un iw er­
sytecką m łodzieżą ukraińską nie m ogło za- 
dowolnić tej młodzieży. I chociaż w spo łe­
czeństwie ruskiein znaleźli się typow i „ru- 
leńcy", którzy naw ołują młodzież do pow rotu 
i tłóm aczą jej, że w alką niczego się nie zdo­
będzie, to jednak  młodzież ukraińska z obu­
rzeniem odrzuciła te  naw oływ ania serwili- 
stów  do żebrania o łaskę i postanow iła dal-
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3 )  
Prof. D em m e prow adził obserw acje  nad 

dziećmi 10 rodzin pijackich i 10 trzeźwych. 
U pierwszych było 57 dzieci, u drugich 61, 
liczba potom ków  różniła się zatem nader 
m ało. Porów nyw ując stan  zdrow otny dzieci 
okazało się, że v

dzieci chorych Zmarło przed 
zdrowych i zwyrodn. upływem 1 r.

O rodzin trzeźw. 50 6 5
» „ pijackich 10 22 25

W  szpitalu Bicetre pod Paryżem , gdzie 
Przyjm ują m łodocianych idyotów i epilepty­
ków, znajdow ało się koło 1896 r . n a  tysiąc 
p a c je n tó w : #
ofiar alkoholizm u u  o j c a  47 t

„ „ u  m a tk i ................................ 84
„ „ u obojga rodziców . 65
A zatem  620, tj. przeszło połow a tych nie­

szczęśliwych istot, skazanych na beznadziejne 
cierpienia, to dzieci pijaków. Cóż to za cię­
żar dla społeczeństw a i jaki ciężki wyrzut, 
to  wszak ci nieszczęśliwi nie zawinili w ca le !

Zauważono rów nież, że naw et norm alni 
Potomkowie alkoholików pozostaw ali. co do 
zdolności poza innem i dziećmi. Na 44 synów 
Mkobolików było tylko 6 zdolnych, na 38 
dziewcząt zaledwie 3 dorów nyw ało innym . 
Nauczyciele ludowi na  południu  Austryi 
stwierdzili, że, o ile jest urodzaj na w ino­

grona, odbija się to  po 6 latach na słabych 
i m ało rozw iniętych uczniach w szko le ; w 
A ustryi bowiem  szkoła obowiązuje od 6-go 
roku życia.

Alkoholik nie może zatem  spełnić naw et 
obowiązków wobec swoich dzieci, nie może 
im przekazać zdrowego, odpornego, dobrze 
rozwiniętego organizm u. Dzieci pijaków na j­
częściej oddają się także nałogowi pijaństw a. 
Dowiedzionem zostało, że 75 pijaków  n a 100 
pochodzi z pijackich rodzin. Działa tu  oprócz 
dziedziczności przykład, wreszcie przyzwycza­
jenie do szklanki i kieliszka. Dzieci, na jsta­
ranniej pod innym  względem wychow yw ane, 
widzą codziennie na  stole alkohol, a nawet 
sam e go otrzym ują. Na organizm dziecinny 
alkohol jeszcze silniej działa, niż na  organizm 
rozwinięty, czyni z młodzieży przedwcześnie 
zdenerw ow anych starców , którzy na tle tego 
zdenerw ow ania coraz silniej pożądają alko­
holu.

Dzieci pijaków oswojone z kieliszkiem, z 
brutalnością i cynizmem pijackiego otoczenia, 
nie um ieją sobie wyobrazić innych uciech, 
jak  przyjem ności najniższego gatunku, ani 
weselić się bez gorących napojów . Z takich 
m łodzieńców w yrastają pijacy, przestępcy, 
prostytutki, jeżeli kalectwo, jak  np. głuchota 
i niem ota lub idyotyzm nie zepchnęło ich 
odrazu do rzędu wydziedziczonych.

Idąc dalej widzimy, że alkohol je s t sp raw ­
cą wielkiej części przestępstw  i zbrodni. P o ­
rów najm y chociażby ilość wykroczeń i a re­

sztow ań w  dnie świąteczne, albo w dnie w ypłat 
lub bezpośrednio po nich z popełnianem i w 
dnie inne. Cóż tu  działa, jak nie alkohol, 
wszak otrzymawszy pieniądze, ludność spieszy 
do szynków, aby użyć życia. Czas wolny ró ­
wnież spędza się w szynku, a czyni to nie- 
tylko ludność robotnicza. W  krajach niem ie­
ckich np. i m ieszczaństwo w tow arzystw ie 
dorastających synów i córek wraz ze znajo- 
memi zasiada w piw iarni do kuflów, które 
troskliw ie napełn ia  służba. Uważa się za ro ­
dzaj w stydu siedzieć przed pustym  kuflem.

Chcąc się przekonać o w pływie dni św ią­
tecznych i dni w ypłat na, liczbę przestępstw  
badał dr. Kobyliński więźniów w zakładzie 
karnym  w  Dusseldorfie. Znalazło się 380, 
którzy dokładnie pam iętali, którego dnia i 
w jakich w arunkach popełnionem  zostało ich 
przestępstw o. Nie dziwmy się, że tak  wielu. 
Takie dni krw aw ą plam ą hańby  zapisują się 
w pam ięci. B adania wykazały, że 252 w ię­
źniów działało pod w pływ em  alkoholu, 128 
bez owego w pływ u. Zauważyć rów nież w arto, 
że więcej było nałogowych alkoholików, niż 
przypadkowych pijaków. Nic w tem  dziwne­
go. W pływ  trunków  osłabia poczucie m o­
ralne. Przedewszystkiem  alkohol przytłum ia 
wolę. Człowiek podchm ielony bronić się bę­
dzie przeciw dalszem u pijaństw u i z początku 
unikać czynów, które po trzeźw em u za kary ­
godne uw aża. Z czasem jednak przywyka do 
niedelikatności, bru talstw a, staje się bezwzglę­
dnym, okrutnym . W ola słabnie, coraz mniej

czyni sobie w yrzutów , a coraz gw ałtow niej 
czuje pociąg do kieliszka i w taki sposób 
stacza się coraz niżej, aż do zbrodni.

Udało się również stwierdzić udział p ijań ­
stw a i pobudzenia alkoholowego w  różnych 
rodzajach przestępstw . Najwięcej dow odów  
zebrał dr. Baer, naczelny lekarz w więzieniu 
Plótzensee, który dochodził przyczyn prze­
stępstw a u 32.837 więźniów, odsiadujących 
karę w  120 zakładach. Okazało się, że 4 2 %  
zbrodni, w ykonanych było pod w pływ em  a l­
koholu, który zaprow adził do więzienia 13.706 
ludzi. Czyż możemy sobie wyobrazić go rsze­
go zbrodniarza i czy nie słusznie zowią wódkę 
szatanem  kusicielem ?

N aw et w jednej trzeciej części kradzieży, 
które w ym agają przecież uprzedniego obm y­
ślenia, zaw inił alkohol. Nie m ożna tego in a ­
czej tłóm aczyć jak  faktem, że chęć do k ra ­
dzieży przytłum iały skrupuły m oralne, czy też 
obaw a kary. Tym czasem  alkohol przesłonił 
niebezpieczeństwo, dodał buty , fantazyi, śm ia ­
łości, wobec których zam ilkły w yrzuty su ­
mienia. Ale jeszcze więcej, bo przeszło 3/5 
wszelkich lżejszych i cięższych obrażeń ciała 
przypisać trzeba było nietrzeźw em u lub p ija ­
nem u stanow i. Bijatyki i burdy  po kieliszku 
są  przecież na  porządku dziennym i w prost 
w iadom em  jest, że alkohol pobudza ośrodki 
ruchu  t. j. takie nerwy, które w yw ołują ruch  
m ięśni. Olbrzymia większość m orderców  sk ła­
da ła  się z alkoholików.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szą walkę o swe p raw a na  uniw ersytecie tak 
poprow adzić, by zdobyć na  rządzących czyn­
nikach ustępstw a dla siebie. Na zebraniach 
młodzieży ukraińskiej w  Krakowie, W iedniu 
i P radze uchw alono rozolucye, w których 
stw ierdzono, że reskrypt m inisteryalny n i e 
d a j e  ż a d n e g o  p o w o d u  d o  z a p r z e ­
s t a n i a  s e c e s y i ,  p r z e c i w n i e  j e s t  o n  
n o w ą  o b r a z ą  r z u c o n ą  w  t w a r z  r u ­
s k i e m u  n a r o d o w i .

A więc secesya ukraińskiej młodzieży t r w a  
n a  r a z i e  d a l e j !  Jest jednak  w śród m ło­
dzieży ukraińskiej ogólne przekonanie, że po 
w akacyach z nowym  rokiem  szkolnym sece­
sya będzie zaniechaną, a m łodzież wróci na 
un iw ersy tet do dalszej walki.

Z wyniku dotychczasowej akcyi młodzież 
ukraińska przyszła do przekonania, że p o s tu ­
latów  swych czysto kulturalnych n i e  p o ­
t r a f i  o s i ą g n ą ć  p o z a  p o l e m  w a l k i  
p o l i t y c z n e j ,  gdyż wszystkie jej żądania 
m ierzy się polityczną m iarą.

Ze względu więc na  to, postanaw ia uk ra iń ­
ska młodzież dalszą walkę o un iw ersy tet w y­
prowadzić na  szersze p o le : z jednej strony 
toczyć ją  na sam ym  uniw ersytecie, z drugiej 
zaś zapom ocą agitacyi politycznej w śród mas 
ludowych. U kraińska młodzież akadem icka 
m a to przeświadczenie, że, gdy potentatów  
galicyjskich zaszachuje się u dołu grozą s tre j- 
ków agrarnych  i wogóle świadom ym  i zorga­
nizow anym  ruchem  społecznym  w śród r u ­
skiego ludu, wówczas zniży swój teno r Koło 
polskie i jego w ierni służalcy.

Czas do wakacyj m a być poświęcony prze­
prow adzeniu ścisłej organizacyi akademickiej 
m łodzieży ukraińskiej i w ypracow aniu  planów  
dalszej walki.

Z końcem  bieżącego roku m a się odbyć 
ogólno-akademicki wiec młodzieży ukraińskiej, 
n a  którym  będą pow zięte ostateczne uchw a­
ły, a podczas wakacyj będzie m iała  młodzież 
sposobność w prow adzić swe postanow ienia 
w  życie.

Takie więc stanow isko zajęła akademicka 
młodzież ukraińska wobec resk ryp tu  m iniste- 
ryalnego.

Jeżeli m łodzieży u d a  się bodaj część swych 
postanow ień urzeczywistnić — a sądząc z do­
tychczasowej jej solidarności i stanowczości, 
m ożna mieć nadzieję, że tak  się stanie —  to 
w alka uniw ersytecka będzie m iała to  donio­
słe znaczenie, że pójdzie za nią klasowe 
uśw iadom ienie ruskiego ludu. A w tedy za­
chw ieją się fundam enty  szlachetczyzny, k tóra 
sw ą potęgę zawdzięcza głów nie ciemnocie ru ­
skiego chłopa.

Rozum ie się, że wszystkie te  uchw ały i po ­
stanow ienia d o t y c z ą  t y l k o  m ł o d z i e ż y  
u k r a i ń s k i e j ,  bo m oskalofilska młodzież 
w róciła spokojnie na lwowski uniw ersytet, 
idąc za radą swych party jnych m enerów , k tó ­
rzy, jak  w iadom o, stoją już u  żłobu galicyj­
skiej stańczykieryi i m ają  nadzieję utuczyć się 
rządow ym  obrokiem . W . T...A .

Obrona biskupów .
Tow . poseł S e i t  z w niósł na posiedzeniu 

parlam entu  z dnia 9 b .m  następującą in ter- 
pelacyę do prezydenta m in is tró w :

Praskie „Pravo lid u “ podało przed kilku 
dniam i w iadom ość, że praskie nam iestnictw o 
w ydało dnia 28 listopada 1901 do 1. 18.077 
ta jny  okólnik do wszystkich starostw  i do 
praskiej dyrekcyi policyi, w którym  poleca 
kom isarzom  rządowym , uczestniczącym na 
zgrom adzeniach, aby skrzętnie notow ali wszy­
stko, coby który z m ówców m ówił przeciw 
a r c y b i s k u p o w i  lub b i s k u p o m .  Odpis 
relacyi m a być bezzwłocznie przesłany p ro ­
kura  toryi państw a, k tó ra  w ystosuje ją  do 
konsystorza i uzyska od niego upow ażnienie 
do ścigania mówcy. W iadom ości tej nietylko 
nie zaprzeczono, lecz na  piątkow ej rozpraw ie 
senatu  praskiego sądu krajowego okazało się, 
że jest ona najzupełniej p r a w d z i w ą .  Na 
tej rozpraw ie sądowej odczytano listy, które 
między sobą w ym ieniły : p rokurato rya pań­
stw a w P radze i arcybiskupi konsystorz w  
O łom uńcu. Z tej korespondencyi okazało się, 
że p r o k u r a t o r y a  p a ń s t w a  w  P r a ­
d z e  p o r o z u m i e w a ł a  s i ę  z k o n s y s t o -  
r z e m  w s p r a w i e  w y r a ż e ń  p e w n e g o  
m ó w c y  o a r c y b i s k u p i e  drze K o h n i e  
i prosiła  o upow ażnienie do ścigania mówcy. 
N a tej rozpraw ie d ra  K o h n a  zastępow ała 
prokura to rya  państw a, której się rzeczywiście 
udało spow odow ać zasądzenie m ówcy na 8 
dni za surow e w praw dzie, lecz zresztą nie- 
zakazane k r y t y k o w a n i e  a r c y b i s k u p a  
K o h n a .

Ze względu na  to , że niem a zwyczaju, aby 
w  osobistych spraw ach o obrazę czci, niema- 
jącej żadnego związku z publiczną działalno­
ścią obrażonego, — a w  praskim  procesie 
chodziło o to, że ołom unieckiego arcybiskupa 
K o h n a ,  jąko w y z y s k i w a c z a  r o b o t n i ­
k ó w  nazw ano ł o t r e m ,  — prokurato rya 
państw a podejm ow ała się z a s t ę p s t w a  
p r y w a t n e g o  o s k a r ż y c i e l a ;  ze wzglę­
du na to , że nie je s t rzeczą urzędników  u- 
w iadam iać pryw atne  osoby, że je  ktoś ob ra­
z ił; zważywszy, że żadna ustaw a nie przy­
znaje b i s k u p o m  u p r z y w i l e j o w a n e ­
g o  s t a n o w i s k a  w spraw ach  pryw atnych 
o b ra ż e ń ; zważywszy dalej, że przez owo ta j­

ne rozporządzenie praskiego nam iestn ictw a 
A u s t r y a  została ogłoszoną po p rostu  za 
l e n n e  p a ń s t w o  R z y m u ,  a austryackim  
urzędnikom  wyznaczoną została r o l a  t a j ­
n y c h  p o l i c y a n t ó w  b i s k u p i c h ,  zapy­
tu ją  podpisan i: 1) czy m inister wie o zacy- 
tow anem  rozporządzeniu nam iestn ictw a w 
Pradze, 2) czy skłonnym  je s t m inister znieść 
natychm iast to rozporządzenie i czeskiemu 
nam iestnikow i dać surow e polecenie, aby 
swego urzędu nie nadużyw ał w u s ł u g a c h  
k l e r y k a l n e j  p o l i t y k i ?

Przegląd polityczny.
Policya parlam entarna. Zajścia na środowem  

posiedzeniu Izby posłów charakteryzuje „Arbeiter- 
Zeitung* w  następujący sp osób:

Ten epileptyczny parlament miał w reszcie znów  
atak. „Chmura* zaw isła, jak  wiadomo, w osta­
tnich dniach nad Izbą. Epileptykom szarpało już 
nerwowo wszystkim i członkami. W reszcie przy­
szedł atak. Koncert pulpitowy, św ist piszczałek, 
krzyk, dzwonek prezydenta, zaw ieszenie posie­
dzenia, s łow em : typow y atak epilepsyi parla­
mentarnej. W idzow ie odetchnęli swobodnie. T e­
raz chory będzie znów jakiś czas leża ł bezsilny  
i wyczerpany. U lżyło się Izbie, można teraz 
znów w ytchnąć na chwilę —  aż do najbliższego  
napadu epileptycznego...

Po ataku posłowie ję li się naradzać. Najmą­
drzejsi m ó w ili: „No, w idzicie w ięc znowu, nie 
idzie bez gruntownej kuracyi i op eracy i! “ Naj­
głupsi jednak — nie trzeba dopiero wyjaśniać, 
którzy to —  pow iedzieli: „Co temu w szystkie­
mu winno ? Niema tu p o licy i! S ilny policyant 
w yleczyłby z  pewnością ep ilep tyk a! “ Istotnie, 
są jeszcze  w ciąż ludzie w parlam encie, którzy 
sobie wyobrażają, że  barczyści policyanci są u- 
rodzonymi lekarzam i dla ep ilep tyków ! Panowie 
L ueger i spólnicy nie ośm ielili się jednak w par­
lam encie postawić wniosku o wprowadzenie stra­
ży. Cóż w ięc uczynił L ueger?  N a konferencyi 
przewodniczących zaproponował, żeby posłowie 
sami się ugrupowali i utw orzyli kordon dokoła 
prezydyum tak, by ta straż mogła odeprzeć każ­
dy wybryk poszczególnych posłów. Propozycya  
ta  znaczyła tyle, że posłowie sami mają się stać 
p o lic ją  parlamentarną. P oseł D a s z y ń s k i  za­
pytał tedy natychm iast Luegera, jak  sądzi, k t ó- 
r a też partya zniży się do tej wstrętnej służby. 
Lueger pozostał na razie dłużnym odpowiedzi. 
W idocznie nie m iał jeszcze  odwagi wyruszyć ze  
swym w łaściw ym  wnioskiem. Bo to jest jasnem, 
że tylko antysem ici mogliby się dać użyć na 
p o lic ję  parlamentarną.

Lichwa cłowa. Komisya parlamentu niem ie­
ckiego dla taryfy cłowej przyjęła pozycye doty­
czące ceł na drzewo rozmaitych gatunków w e­
dług brzmienia przedłożenia rządowego.

W obec zbliżających się obrad nad taryfą na 
bydło, poseł G a m p i tow. przedstawili w  komi­
s j i  w nioski kompromisowe dla niektórych pozy- 
cyj, a m ian ow icie: dla bydła rzeźnego 18 ma­
rek za  cetnar metr. żywej w agi, podczas gdy  
projekt rządowy ustanawia dla byków i krów  
cło 25  m. za sztukę, na młode sztuki 15, na 
cielęta 4 m.; dalej proponują na w oły 12 m. za  
cetnar metr., na owce do 18 m. za cetn. metr., 
zam iast 2 m. za sztukę, na św inie do 18 m. za 
cetn. metr., zam iast 10 m. za sztukę, za św ieże  
mięso z  wyjątkiem słoniny 45  m. za  cetn. metr., 
zam iast 30  m. w edług projektu rządowego.

S o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n i  członkowie 
komisji zaproponowali wolność clową dla koni, 
mułów, osłów, bydła rzeźnego, ewiec, świń, pta­
ctwa i mięsa świeżego.

Z parlamentu angielskiego. W  Izbie gmin 
ośw iadczył m inister wojny Brodrick, że repre­
zentanci transwalscy, między nimi Schalk Burg- 
her, Keitz i Lucas Meyer przybyli do Klerksdorp, 
gdzie przybył także Botha. Steyn, D ew et i De- 
larey, jakoteż członkowie, rządu b. republiki o- 
rańskiej, również udali się do Klerksdorp i przy­
byli tam we wtorek. Ze strony przywódców bur­
skich niem a żadnych innych wiadomości, tylko 
prośba o wydanie listów  żelaznych dla uczestni­
ków konferencyi.

Podsekretarz parlamentu Cranbourne zaw iado­
mił na tem posiedzeniu, że p o d p i s a n o  j u ż  
c l i i ń s k o - r o s y j s k i  t r a k t a t  m a n d ż u r ­
s k i .  Rządowi angielskiem u postanowień tego  
traktatu oficyalnie n i e zakomunikowano, o ile  
jednak słychać, w edług tego traktatu Mandżurya 
ma być opuszczoną przez Rosyę częściowo w  
przeciągu sześciu m iesięcy, całkow icie zaś w prze­
ciągu 18 m iesięcy.

Wojna c ło w a ?  Biuro R eu tera  donosi z L on­
dynu, że wiadomość o zakazie w yładow yw a­
nia tow arów  wolnych od ceł polegała na 
omyłce. Rząd angielski nie w ydał podobnego 
zakazu.

Znów niepokoje W Chinach. D zienniki lon­
dyńskie donoszą z  S zanghaju : W  Ning-po w y­
buchło powstanie, skierowane przeciw  cudzoziem­
com. Posp ieszyły  tam dwa angielskie i  dwa ame­
rykańskie statki wojenne. Położenie ma być kry­
tyczne.

Niepokoje w południowej Ameryce. Biuro 
W olfa donosi z Caracas: W enezuelska partya
rewolucyjna zajęła prawie całą wschodnią część  
kraju i zorganizow ała już w łasną adm inistrację. 
Pow stańcy zdobyli też niektóre miejscowości na 
zachodzie. Ograniczają się oni do wojny obron­
nej, by tem wyczerpać siły  rządu.

Przegląd społeczny,
Z miejskiej Kasy chorych w Krakowie.

Nowy zarząd Kasy ukonstytuował się na posie­
dzeniu, odbytem dnia 10 b. m. Prezesem zo­
stał wybrany dr Józef D r  o b n e r, wicepreze­
sem ćlr Zofia D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a .  Prze­
wodniczącym wydziału nadzorczego został wy­
brany Henryk S u e s s e r .  Przewodniczącym są­
du rozjemczego został wybrany dr Bernard H e- 
s k i. Pierwszy to wypadek w Austryi, że ko­
bieta wchodzi do zarządu, a tembardziej do pre­
zydyum Kasy chorych.

Udadek fabryki w Buczkowicach. Piszą nam  
z B uczkow ic: W  poniedziałek 7 bm . odbyło 
się tu  poufne zebranie wszystkich robotników  
firm y R. W eil et Gomp. pod przewodnictwem  
tow . A rbeitla z Bielska. Pow odem  zebrania 
była niew ypłacanie robotnikom  przez w ła­
ściciela fabryki, który w prost oświadczył, źe 
niem a pieniędzy do w ypłaty. Robotnikom  
pracującym  w  fabryce zalega z w ypłatą  za 
14 dni, robotnikom  pracującym  we w łasnych 
m ieszkaniach dla tejże firm y zalega już od 
6 tygodni.

R obotnicy z tego pow odu znajdują się w 
największej nędzy, w prost przym ierają gło­
dem. S tosunki te, jak  wiadom o, panu ją  już 
od dłuższego czasu i pom im o ugody, jaką  
robotnicy z fabrykantem  zaw arli tego roku 
w obecności inspektora przem ysłow ego z K ra­
kowa, p. W eil słow a nie dotrzym uje. R o b o ­
tnicy nie mogą już więcej otrzym ać żywności 
na kredyt, poniew aż miejscowi kupcy, w i­
dząc, że pierwej czy później bankructw o fa­
bryki nastąpić m usi, obaw iają się dalej dawać 
żywność robotnikom  n a  kredyt. Robotnicy 
więc obradow ali na  zgrom adzeniu, co dalej 
począć wypada. W końeu postanow ili, mimo 
odradzania ze strony  tow. A rbeitla, robotę 
zastanow ić do czasu otrzym ania zaległej za­
p łaty , oświadczając, że darm o pracow ać nie 
m ają  pow odu, oraz o należytość zaskarżyć 
p. W eila do sądu, za pośrednictw em  dra 
G rossa w B iałej. Około 800 robotników  d o ­
tąd  zgłosiło się pisem nie do skargi, reszta 
dalej się podpisuje. Żywimy nadzieję, że do­
niesienie to  zdecyduje p. inspektora do p o ­
w tórnego zjechania tu  i raz położenia tam y 
tem u wyzyskowi.

W końeu zebrani robotnicy zw racają się do 
ogółu robotników  i proszą o poparcie m ate- 
ryalne, albow iem  co dopiero zaprow adzona 
organizacya m iejscowa nie je s t jeszcze w 
stanie w esprzeć naw et najbardziej podupa­
dłych rodzin robotniczych, zaś z właściciela­
m i fabryki zm uszeni jesteśm y bez ustanku  
w a lczy ć , a lb o w iem  jeże li raz zm u szen i są
w ypłacić robotników , to za 14 dni to sam o 
się pow tarza, więc znów m usi się pracę za­
stanaw iać.

Datki m ożna wysyłać za pośrednictw em  
adm inistracyi „Naprzodu*.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W  u-
biegłym tygodniu odbyło się w Przemyślu wal­
ne zgromadzenie członków stowarzyszenia zawo­
dowego pomocników handlowych, na którem w 
miejsce dotychczasowego przewodniczącego tow. 
Oestereichora, został wybrany przewodniczącym 
tow. M. Boritz. Na temże zgromadzeniu po prze­
mówieniu licznych mówców, powzięto cały sze­
reg uchwał w sprawie podniesienia stowarzy­
szenia.

W  sobotę 5 bm. odbyło się liczne zgromadze­
nie poufne robotników, zatrudnionych w maga­
zynach wojskowych przemyskich, na którem e- 
mawiali tow. Ż o ł n i e r z  i kilku innych cele i 
korzyści organizacyi zawodowej.
^ , AVe środę odbyły się dwa zgromadzenia, a to 
robotników malarskich i stolarskich. Na pierw- 
szem omawiano stosunki, panujące w zawodzie 
malarskim i brak pracy, poczem powzięto kilka 
uchwał w tych sprawach. Na drugiem omawiano 
sprawy miejscowej organizacyi i uchwalono za­
proponować miejscowemu komitetowi partyjnemu, 
jako męża zaufania tow. Guiewoszewskiego; w 
końcu tow. Ż o ł n i e r z  omawiał znaczenie świę­
ta robotniczego 1 Maja. Postanowiono dzień ten 
uroczyście święcić.

Z sali sądowej.
0 honor Piaseckiego. W sobotę 12 b. m. 

odbędzie się przed krakowskim sądem krajowym 
apelacyjnym urzędniczem rozprawa przeciw tow. 
Adamowi Matejce i Szczepanowi Kurowskiemu 
o zaniedbanie obowiązków redaktorskich. Skarży 
naczelnik stacyi kolejowej w Krakowie p. Pia­
secki o drobne przestępstwo porządkowo-redakcyj- 
ne, odstąpiwszy wprzód zgodnie z wolą wyższych 
władz kolejowych, atoli wbrew woli oskarżonych 
od wniesionej przeciw nim skai-gi o występek 
obrazy honoru. Tak więc wskutek zmiany skargi, 
sprawa zamiast przed przysięgłych poszła przed 
sąd zwyczajny. Oskarżeni w pierwszej instancyi 
wnosili, aby dopuszczono d o w ó d  p r a w d y  
przez przesłuchanie ustne świadków przy roz 
prawie, atoli radca F e r e n s  odmówił temu wnio- 
kowi.

Sąd apelacyjny obecnie słuszność wniosku tego 
ma na jawnej rozprawie rozpatrzeć. Rozprawa 
rozpocznie się o godzinie 9 rano w sali 9 (wej­
ście boczne).

Międzynarodowi szulerzy przed sądem. Dnia
10 h. m. odbyła się w wiedeńskim sądzie po­
wiatowym rozprawa karna przeciw szulerom z 
wiedeńskiego „Jockey klubu*, o czem onegdaj

w telegramach krótko donieśliśmy. Przedmiot 
rozprawy stanowiła głośna gra hazardowa w 
„baccarata“ w nocy z dnia 18 na 19 grudnia 
z. r  , w której hr. Józef Potocki przegrał do 
swego partnera v. Szemerego przeszło 2 miliony 
koron.

Obaj dżentelmeni przez dłuższy czas usiłowali 
wymknąć się przed odpowiedzialnością sądową i 
na ręce swych obrońców przysłali oświadczenia, 
w których protestują (!) przeciw wszelkim śledz­
twom sądowym.

Wniesione jednak w parlamencie interpelacye 
sprawiły, iż sąd z protestami szulerów wcale 
się nie liczył i prowadził w dalszym ciągu do­
chodzenia, wskutek których prócz powyższych 
dwóch panów zostało oskarżonych o grę hazar­
dową jeszcze 9 innych, a mianowicie: hr. E uge­
niusz Kiński, hr. Adam Skrzyński, margrabiowie 
Alfons i Bela Pallavicini, baron Kaiserstein, An­
dor v. Pechy, bar. Rosenfeld, rotmistrz Artur v. 
Trankel i hr. Ludwik Trauttmansdorff, sama 
„dobrze urodzona* i doświadczona we wzaje- 
mnem wypróżnianiu sobie kieszeń gwardya. Nadto 
prowadzone były dochodzenia przeciw wielu innym 
arystokratom, między tymi d w o m  p o l s k i m  
c z ł o n k m  I z b y  p a n ó w ,  tych jednak n i e 
w e z w a n o  do rozprawy sądowej.

Śledztwo natrafiało na rozmaite trudności, sta­
wiane ze strony „Jockey klubuŁi. Wezwani na 
świadków służący odmówili zeznań z obawy 
przed wydaleniem ich ze służby, następnie ge­
neralny sekretarz oświadczył, że „honor* jego 
nie pozwala mu zeznawać o poufnych sprawach 
klubu. Jeden tylko służący zeznał zupełnie otwar­
cie, potwierdzając doniesienia dzienników.

Wspomnieć należy, iż „baccarat* jest grą po­
dobną do „maczka", przy którym gra dwóch 
partnerów, inni zaś zakładają się o szanse obu 
przeciwników.

Z oskarżonych nikt nie stanął przy rozpra­
wie; osk. Szemere, który jest członkiem wę­
gierskiej Izby posłów, powołał się na swą „nie­
tykalność*.

Na początku rozprawy jeden z obrońców po­
stawił wniosek o odroczenie jej, żądając, by sąd 
zażądał wydania również i dwóch obwinionych 
członków Izby panów i wezwał ich do rozprawy.

Trybunał jednak odrzucił to żądanie i prze­
prowadził rozprawę; wezwany, jako świadek, 
służący „Jockey klubu* zeznał obciążająco dla 
oskarżonych.

Po przemówieniu prokuratora i obrońców wy­
dał trybunał znany już wyrok, skazujący wszyst­
kich obwinionych na grzywnę po 1.000 K, ewen­
tualnie karę po 48 godzin aresztu, nadto ska­
zał sąd hr. Potockiego, Szemerego i Pechy’ego, 
jako obcych poddauych, na wydalenie z granic 
państwa.

Obrońca Szemerego, antysemicki poseł dr 
P a t t a i ,  zgłosił zażalenie nieważności, inni za­
strzegli sobie trzy dni do namysłu.

KRONIKA.
l i  a łe n d a r z y  k  h is to r y c z n y .  12 kwietnia. 1204. 

Zdobycie Konstantynopola. — 1417. Zakapienie Mal- 
borga od Krzyżaków. — 1870. Dekret Komuny równa 
w prawach ślubne i nieślubne dzieci. — 1901. Are­
sztowania w Warszawie — 1901. Kongres górników 
francuskich w Lens. — 1901. Walka Anglików z Bu­
rami pod Dewetsdorp.

l> z iś  w  t e a t r z e :  „Tresowane dusze*, sztuka w 
3 aktach przez Gabryelę Zapolska-Janowską (nowość).

Niedziela: O godz. 2 ‘/8 po południu: „Dwie sie­
roty*. — O godz. 7 wieczorem: „Tresowane dusze*.

T e a tr  I n d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Popychadło*, komedya J. Szutkiewicza.
Niedziela: „Krakowiacy i górale*, wodewil J . N. 

Kamińskiego.
Wtorek: „Karpaccy górale*, sztuka ludowa J. Ko­

rzeniowskiego. (Przedstawienie popularne po zniżo­
nych do połowy cenach).

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny 
7Ł/s do 8 l/s wieczorem wykład inżyniera S z e p s a :  
„Podróż na około ziemi* (z przedstawieniem obrazów 
świetlnych).

Tow. Kazimierz Mokłowski uprasza nas o 
um ieszczenie następującego ośw iadczenia: Zawia­
domiłem kom itet polskiej partyi socyalno-demo- 
kratycznej we Lwowie, który mnie zamianował 
kandydatem na posła z trzeciej kuryi miasta 
Lwowa, że wobec obłożnej, ciężkiej i  uporczy­
wej choroby kandydować w żaden sposób nie 
mogę. Z socyalno-demokratycznem pozdrowieniem  
K a zim ierz M oldowski.

„Tresowane dusze*, trzyaktowa sztuka pani 
Zapolskiej, powinna ściągnąć dziś do teatru l i ­
czną publiczność. Autorka przedstawia w niej z 
w łaściw ą sobie werwą sceniczną, stosunki dzien­
nikarskie pewnej części prasy galicyjskiej i  na 
tem tle przedstawia z fotograficzną wiernością  
znane dobrze postacie i otoczenie moralne, w  
którem żyją.

Dwa zgromadzenia przedwyborcze w spra­
w ie wyborów do krakowskiej rady miejskiej 
zwołuje stronnictwo niezaw isłych  ży d ó w : jedno  
odbędzie się w  sobotę 12 bm. o godz. 7 1/2 w ie­
czór w sali p. Sehónberga (ul. Starow iślna 26), 
drugie w  niedzielę 13 bm. o godz. 8  wieczór 
w sali hotelu „Union* (ul. Gertrudy).

Z te a t ru  ludowego komunikują nam: Teatr 
ludowy przygotowuje komedyę w  3 aktach G. 
Coglińskiego p. t. „Argonauci*. R zecz trzymana 
w tonie lekkiej satyry, kreśli znakomicie sto­
sunki kleryków  ru sk ich ; autorem sztuki jest  
Rusin.

D yrekcya teatru ludowego postanowiła da­
wać p o  z n i ż o n y c h  d o  p o ł o w y  c e n a c h  
p r z e d s t a w i e n i a  p o p u l a r n e  tak, aby naj­
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uboższa ludność, rozporządzająca 5 centami, mo­
gła  odwiedzać teatr.

Szpice! pruski w  Krakowie. Podczas pobytu 
Górnoślązaków w Krakowie aresztowała policya  
krakowska B olesław a R a k o w s k i e g o ,  byłego  
korektora „P racy“, który był głównym świad­
kiem policyjnym w procesie dra K azim ierza R a­
kowskiego. Zachodzi silne podejrzenie, że B ole­
sław  Rakowski stoi na usługach policyi pruskiej 
i że przyjechał do Krakowa w tym c e lu , aby 
szpiegować gości z Górnego Śląska.

Aresztowany zapew niał, że przyjechał do Kra­
kowa tylko dla własnej przyjemności i że miał 
zamiar pisać korespendencye do „Posener Mor- 
genzeitung". Podczas rew izyi znaleziono przy  
nim spis nazw isk p rzyb y łych , streszczenia mów  
i  inne notatki.

Kasyer akcyzowy przy rogatce podgórskiej 
obchodzi się — jak  nam donoszą z m ia sta — w  
grubiański sposób z  kobietam i, które uiszczają  
mu opłaty akcyzowe. Każdej mówi pan kasyer  
„ty", a zam iast podawać pokwitowania do ręki, 
rzuca je  na ziem ię. Gdy niedawno żona pew ne­
go robotnika zw róciła mu uwagę na niew łaści­
wość tego postępowania, została przez kasyera  
słownie zelżoną.

Niebezpieczny pies łańcuchowy p. Starka, 
w domu przy ul. Stachowskiego 2 2 , puszczony 
zupełnie wolno bez kagańca, rzuca się na prze­
chodniów. Istnieją przecież świeżo wydane prze­
pisy magistrackie, nakazujące psu nakładać k a ­
gańce !

Pogrzeb księdza-samobójcy. W e czwartek  
10 bm. odbył się w  Podgórzu pogrzeb księdza  
Z a d ę c k i e g o ,  o którego samobójstwie wczoraj 
donosiliśmy.

Dział wynalazków polskich na w ystaw ie T o ­
w arzystw a politechnicznego w e L w ow ie będzie 
nader interesujący. Zgłoszone aparaty, m aszyny, 
środki z różnych dziedzin przemysłu, pom ysły  
patentowane z dziedziny kolejnictwa, telegrafu, 
budowy machin, motorów eksplozyw nych, dalej 
maszyn rolniczych będą zapewne n iezw ykłą  atrak- 
cyą w ystaw y. Zgłoszono między innymi fortepian 
i skrzypce elektryczne. K om itet czyni obecnie 
starania dla zdobycia senzacyjnego clou w ysta­
w y  : b a l o n u  c a p t i f .

Epidemia. W  miejskim zakładzie sierót we 
Lwow ie przy ulicy Zielonej w ybuchła epidemia 
„mumsa".

Morderstwo. W  Nawaryi pod Lwowem za­
mordowano tam tejszego m ieszezanina Jana W i- 
szyńskiego. Podejrzanego o popełnienie zbrodni 
Szczepana Neubehra aresztowała żandarmerya.

Pogromca socyalizmu. D la uniknięcia niepo­
rozumień, zaznaczamy, że korespondencya pod 
powyższym tytułem , zam ieszczona w wtorkowym  
numerze naszego pisma, nie odnosi się do pro­
boszcza w  B iałej, lecz do proboszcza w  W ilko­
wicach, w  pow iecie bialskim.

Nowe Koło Tow arzystw a Szkoły ludowej 
zostało założone dnia 6 bm. w  Szczakowej dzięki 
staraniom m łodzieży i kolejarzy. Zebranie, na 
którem Koło miejscowe ukonstytuowało się, od­
było się pod przewodnictwem p. Trenknera, de­
legata  zarządu głównego. T en uzupełnił szcze­
gółam i ogólny rzut na działanie Towarzystwa, 
jaki dał p. Zygmunt Podgórski, akademik, k ła­
dąc nacisk na potrzebę pracy oświatowej „w trój- 
cesarskim kącie", gdzie żyw ioł polski, liczebnie  
Większy, przyciśnięty jest olbrzymim kapitałem  
niemieckim. N a zakończenie wspomniał o bardzo 
skutecznej działalności bibliotek bezpłatnych, po­
pierając tw ierdzenie kolosalnym rozwojem i w pły­
wem bibliotek III Koła w  Krakowie. Jak dalece 
ludność w Szczakowej odczuwa potrzebę czyta­
nia, dowodem tego rozebranie 116  książek w n ie­
spełna dwa tygodnie. W  dalszym ciągu p. Z. P. 
Wyszedłszy z założenia, że tu nikt z ludu, czy 
też  robotników nie czyta gazet, w ykazał potrze­
bę stworzenia czytelni wspólnej, jako jednego  
działu przyszłej pracy Towarzystwa. Nadto dał 
dyrektywę przyszłemu zarządowi, by pracę swą 
rozłożył na całą parafię jaworznicką, gdzie po- 
ńiimo dużego ruchu przemysłowego i kopalnia­
nego Ind nie je s t politycznie uświadomiony, za ­
ledwie może w ie, że żyje w państwie konstytu- 
eyjnem.

Do zarządu w eszli: jako prezes p. Antoni 
Seitner, konduktor, zastępca p. Feliks Mroczkow­
ski, maszynista, sekretarz p. Zygmunt Podgórski, 
słuchacz fllozofiii, zastępca p. Sebastyan Sikora, 
krawiec, skarbnik p. Teofil Drozd, konduktor, 
Następca p. Stanisław  Struzik, mechanik fabry- 
Czny, bibliotekarz p. Józef Tatarach, konduktor, 
2astępca Jan Pieczara, gospodarz. Do komisyi 
kontrolującej w szedł kierownik szkoły i dwaj u- 
*zędnicy.

Zebranie zakończono po przemówienin p. Kauf- 
'ńanna, słuchacza prawa, by Towarzystwo nie 
°dpycbało żydów od siebie, nie stało na grancie 
Partyjnym, lecz by się tu zaczęli schodzić ludzie 
Wszelkich przekonań i wyznań.

Wybory do rady miejskiej w Przemyślu.
"owarzyszom przemyskim, którzy płacą jakikol­

wiek podatek przypomina m iejscowy komitet, że  
Wobec zbliżających się wyborów do przemyskiej 
rady miejskiej powinien każdy udać się do ma- 
pstratu , przekonać się czy  jest w ciągniętym  na 
l8tę upoważnionych do głosowania, a w  przeci­

wnym razie w n i e ś ć  n a t y c h m i a s t  r e k l a -
a c y  ę. Termin do wnoszenia reklamacyj upły­

wa d n i a  18 k w i e t n i a  br. W szelk ich  wyja- 
ńień w  sprawie reklamacyj udzieli tow . Józef 

^chiffler, w  biurze K asy chorych przy ul. Do- 
fomilskiej 1. 15, w  czasie od godziny 8 rano 
0 3 popołudnia.

0 katastrofie W kopalni, o której donieśliśmy  
w telegramach, otrzym ujemy z Morawskiej Ostra­
w y następujące szczegó ły : Rano 9 b. m. około  
godziny 4 w ydarzyła się znana wam katastrofa 
na nowym szybie w Zabrzegu (Morawy) obok 
W itkowie. Szyb ten, nazwany „Fryderyk", a 
będący w łasnością praskiej spółk i Friedlander 
& Comp., zwanej gwarectwem  „Maria Anna", 
dopiero pogłębiano. N agle w głębokości około  
4 2 8  metrów natrafili górnicy na silne źródło 
wody, która z taką szybkością i nieołkiełzaną  
siłą  uderzyła w  górę, że w j e d n e j  c h w i l i  
z a l a ł a  s z y b .  Z dziesięciu górników, którzy  
właśnie byli zatrudnieni w szybie, siedmiu zdo­
ła ło  się uratować, t r z e c h  z a ś  u t o n ę ł o .  
Do godziny 2 po południu już tylko 80  metr. 
brakowało od powierzchni wody do wierzchu  
samego. W szelkie prace ochronne są na razie 
niem ożliwe, w skutek silnego wytwarzania się g a ­
zów duszących i wybuchowych.

Wydatki na szpitale w Galicyi w ynosiły w  
roku ubiegłym 2 ,4 9 0 .8 3 9  K. Z tego przypada 
na szpitale krajowe 7 9 4 .2 0 7  K, na zakłady po­
łożnic 1 3 5 .8 2 7  K , na zakłady obłąkanych kor. 
4 8 5 .9 6 5 , na szpitale prowincyonalne 9 9 8 .0 0 0  K, 
na szpitale dla dzieci 6 4 .0 0 0  K.

Aresztowane „medium" spirytystyczne pani 
Rothe, mimo całego skandalu, jak i powstał po 
odkryciu szwindlu z różami, cieszy się ciągle je ­
szcze żyw ą sym patyą w  spirytystycznych kołach. 
Niedawno obrońca jej, adwokat dr. Schwindt, o- 
trzym ał orzeczenie jakiegoś „profesora" S e l l i -  
n a , k tiry  na podstawie w łasnych doświadczeń  
oświadcza, że rzucanie kwiatów przez panią Ro­
the w cale nie było jakimś szwindlem, lecz... n ie­
zaprzeczalną rzeczyw istością. Adwokat Schwindt 
na zasadzie tego „orzeczenia4' ponowił swój wnio­
sek o w ypuszczenie p. Rothe z w ięzienia.

Zasądzenie proboszcza. Przed niedawnym  
czasem donosiliśmy o ucieczce do Szwajcaryi ba­
warskiego proboszcza z Oberalting ks. G r a t a ,  
który za zbrodnię przeciw  moralności popełnio­
ną na 9 uczniach miejscowej szkoły, został a- 
resztowany, a po złożeniu kaucyi 5 .000  marek 
puszczony na wolną stopę. Schwytany w Chur, 
został odstawiony do Monachium, gdzie 9 b. m. 
odbyła się przeciw niemu rozprawa karna. T ry­
bunał uznał proboszcza winnym zarzuconych mu 
zbrodni i skazał go na 2 lata i 6 m iesięcy c ię­
żkiego w ięzienia.

Ksiądz Piechota, defraudant i morderca, ma 
przebywać obecnie, jak krążą w ieści, w  k laszto­
rze Kamedułów na Bielanach. Dobrzeby było, 
gdyby w ładze przeszukały dokładnie klasztor 
Kamedułów i zam knęły zbrodniarza do krym i­
nału.

Wybryk podoficera. W  środę o godzinie 2*/2 
w nocy wywołał wachmistrz od muzyki 1 0 0  puł­
ku piechoty awanturę z niejakim Rosenfeldem  
przed restauracyą Pflaum a przy ul. Grodzkiej. 
Rosenfeld chciał zobaczyć się z płatniczym  re- 
stauracyi, a zastaw szy lokal już zam knięty, za ­
pytał żołnierza policyjnego W y d r ę ,  stojącego 
z wachmistrzem R o c h o s z e m ,  czy płatniczy  
już poszedł. Zamiast odpowiedzi rozpoczął wach­
mistrz z Rosenfeldem sprzeczkę, a gdy tenże  
chciał odejść, rzucił się nań z tyłu  R o c h o s z  
i porąbał mu szablą straszliw ie głow ę. Rosen­
feld, zbroczony krwią, padł na ziem ię i przy­
szedłszy do siebie, dowlókł się z trudem na sta- 
cyę ratunkową. Na stacyi skonstatowano kilka  
ran na głow ie głębokości 1 centymetra. Rannego  
odesłano na klinikę chirurgiczną.

Najcharakterystyczniejszem  jest, że żołnierz 
policyjny W y d r a  n ie chciał w cale interwenio­
wać, lecz  usunął się „dyskretnie" z m iejsca a- 
w an tu ry ! Można w  Krakowie być porąbanym  
przez żołdaka w  obecności polieyanta...

Zwłoki kobiety przeszło 50-letniej wydobyto 
z W isły  przy moście podgórskim dnia 25  marca. 
Ubrana była w  kapelusz czarny ze wstążkami, 
boa czarne, mufek na białym metalowym łań­
cuszku, kaftan sukienny czarny z aksamitnym  
czarnym kołnierzem, 3 kaftaniki perkalowe, je ­
den granatowy, dragi czerwony i trzeci biały  
płócienny, nowy kaftanik, sznurówkę, 3 spódnice, 
białą, czerwoną i czerwoną w czarne paski, dwie 
koszule białe ze znakami A. S., buciki półskó- 
rzane i dwie pary pończoch czarnych, długich.

Ktoby w iedział o szczegółach wykazujących  
identyczność osoby denatki, zechce donieść o tern 
do ekspozytury policyi w  Podgórzu.

Wścieklizna psów w Galicyi. z  Sambora do­
noszą n a m : W  Pienianach, w si tutejszego po­
wiatu, pokąsał pies w ściekły 7 dzieci w  niebez­
pieczny sposób.

Przyzwyczajenia służbowe. N aczelnik stacyi 
kolejowej w Chrzanowie i inżynier kolei półno­
cnej p. Jakób Z a c h ,  zelży ł w  swej kancelaryi 
konduktora grubiańskiemi słow y (Gauner itp.), 
za co sąd powiatowy karny w  Chrzanowie w y­
m ierzył aż 5 złr. kary. Jako przyczynę tego  
nadzwyczajnego złagodzenia kary podał sąd m ię­
dzy in n em i: „ ż e  w  s ł u ż b i e  k o l e j o w e j
p r z y w y k a  s i ę  d o  u ż y w a n i a  o s t r z e j ­
s z y c h  w y r a ż e ń ,  że kolejarza służba wyma­
ga z natury swej s u r o w e g o  w o j s k o w e g o  
r y g o r u ! "  To przyzw yczajenie służbowe przy­
ją ł w ięc sąd jako o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą c ą !

Zasądzony p. Zach uw ażał tę wymierzoną so­
bie karę za  w ysoką i w  odwołaniu swem podał, 
że obelgi w  kancelaryi rzucone są t a j e m n i ­
c ą  u r z ę d o w ą ,  która do sądu nie należy, że 
„człow iek w  służbie staje się nerwowym" i  że  
stosunek naczelnika do konduktora jest zupełnie  
podobnym „ j a k  w w o j s k u  m a j o r  d o  k a ­

p r a l a ,  a c. k.  r a d c a  d o  w o ź n e g o  s ą d o ­
w e g o "  (dosłownie!).

W czoraj trybunał apelacyjny krakow sk i, któ­
rego pierwszym niewyłączonym  wotantem był 
znany lokator domu kolejowego nadradca W  a- 
w r a u s c h ,  postanowił na jawnej rozprawie 
przed rozstrzygnięciem  tej ciekawej sprawy, za­
sięgnąć opinii dyrekcyi kolejowej... Sprawa w ięc 
została na razie odroczoną.!

R o z p is a n ie  c lo s ta w . C. k. dyr«kcye kolei pań­
stwowych r  O ł o m u ń c u  i S t a n i s ł a w o w i e  za­
mierzają rozdań w  drodze rozprawy ofertowej dosta­
wy znaczniejszych ilości nafty, olejów Mineralnych, 
terpentyny, benzyny, wazeliny, tranu rybiego i t. d, 
z terminem do wnoszenia ofert najdalej do dnia 30 
kwietnia 1902 godz. 12 w  południe.

Równocześnie ogłasza c. k. dyrekeya kolei państwo­
wych w S t a n i s ł a w i e  sprzedaż starych materya- 
łów z żelaza kutego i lanego, ze stali, miedzi, mo­
siądzu i t. d. również z terminem 30 kwietnia 1902 
godz. 12 w  południe. Bliższych informacyj udzieli Izba 
handlowa i przemysłowa w  Krakowie.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  Austryi 
fabryki P e t ro f  z m echaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zir.

* Spraw y gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z

dnia  10 bm. rozpoczęło się d o p i e r o  o g. 
6VS wieczór odczytaniem  pism a kom itetu  
Muzeum, narodow ego o zm ianę s ta tu tu  m u­
zeum,

W y b o r y  d o  r a d y  m ie j s k ie j .
P r e z y d e n t  oświadcza, że w ybory do 

rady miejskiej odbędą się z koła III a 5 m aja 
(w 1 sekcyi), z III 6 7 m aja  (w 1 sekcyi), 
z III c 12 m aja (w 3 sekcyach); z koła II a  
d. 14 m a j a  (w 1 sekcyi), z I I b 20 m a j a  
(w 4 sekcyach); z koła I dnia 22 m a j a  
(w 10 sekcyach).

Jako delegaci rady zostali pow ołani przez 
prezydenta do w yborów  radcy : dla koła III a 
Epstein, Jaw ornicki, S ch w arz ; III b Biborski, 
Chm urs.d, Schm elkes; III c 1) Bandrowski, 
Federowicz, Epstein, 2) Fritsch, Nowacki, Sein- 
feld, 8) B eringer, S tryjeński, W e k s le r; dla 
koła II a  Doboszyński, Kohn, T a rn o w sk i; 
II & 1) Bartoszewicz, B irnbaum , ks. B ukow ­
ski, 2) Bujwid, Jordan, Landau, 3) Bujański, 
Cyfrowicz, Dom ański, 4) Kwiatkowski, M en- 
delsburg, P areń sk i; dla I koła 1) Chyliński, 
Lustgarten, Styczeń, 2) Paszkowski, Poniklo, 
S taniszew ski, 3) Popiel, R othw ein , ks. Spis, 
4) Górski, Lgocki, P ropper, 5) Leo, Łapiński, 
R osenblatt, 6) Federowicz, W eksler, W odzicki,
7) Domański, Epstein, Kasparek, 8) Kohn, 
R otter, Schw arz, 9) Bandrow ski, Chm urksi, 
H orow itz, 10) Beringer, Jawornicki, Biborski.

B u d ż e t  n a  r .  1 9 0 2 .
W  dalszym ciągu obrad nad  budżetem , 

przy ty tu le „zdrow otność m iasta" dr. S e  i n- 
f e  1 d prosi prezydenta, aby r o b o t n i k ó w ,  
którzy po kilkanaście la t są w  służbie gminy, 
przyjęto na etat.

Dr. L u s t g a r t e n  stw ierdza, i e p o m n o -  
ż e n i e  l i c z b y  l e k a r z y  m i e j s k i c h  jest 
koniecznością; obecnie dzielnice VI, VII i VIII 
wcale nie posiapają lekarzy miejskich.

Prezydent oświadcza, że spraw a pom noże­
nia lekarzy miejskich je s t już w  toku.

P rzy  ty tule „dobroczynność" r. m. B a r ­
t o s z e w i c z  wykazuje, że Kraków n a  cele 
dobroczynne bardzo m ało wydaje i pozycya 
na „dobroczynność" je s t stanowczo za m ałą.

R . C y f r o w i c z  sądzi, że w  mieście za 
dużo je s t żebraków, aby wszystkich zao­
patrzyć.

Przy ty tu le „sztuka i zabytki" r. m. B a r ­
t o s z e w i c z  oświadcza, że w Muzeum na- 
rodow em , które właściwie niem a kom itetu, 
dzieją się niewłaściwości. P rzy  ty t. „ośw iata" 
wnosi r. m. Bartoszewicz o skreślenie sub- 
wencyi dla szkół niemieckich.

Ks. S p i s  broni szkoły u  „córek Bożej m i­
łości", katolicy bowiem  wcale nie germ ani- 
zują (?).

W niosek r. m. Bartoszewicza upadł, po ­
czem dla b raku  kom pletu posiedzenie za­
m knięto.

B ada państw a.
[Telefonem).

Wiedeń, 11 kwietnia. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

S z k o ły  lu d o w e .
Poseł Drexel (niem . str. lud.) w yraził ubo ­

lew anie z pow odu zaniedbania nauki gim na­
styki. U staw a szkolna jest w praw dzie dobrą, 
in terpretacya jej atoli niezawsze je s t słuszną. 
Mówca przytacza szereg żądań nauczycieli. 
Mówca polemizuje z posłam i chrześcijańsko- 
socyalnym i i katolickiem centrum  i podnosi, 
że jedyną bronią przeciw lichwie i wyzy­
skowi ludu  je s t podniesienie ośw iaty ludowej.

Poseł Reichsta tte r  przem aw ia przeciw biu- 
rokracyi i duchow ieństw u, k tóre zapanow ało 
nad szkołą. Mówca podnosi słuszne żądania 
nauczycieli, następnie dom aga się udzielenia 
praw a publiczności czeskiej szkole im. Ko- 
nensky’ego w  W iedniu.

P oseł Peric  ubolew a również nad  syste­
m em  biurokratycznym , który szczególnie w 
Kroacyi i Dalmacyi przyczynia się do germ a- 
nizacyi szkół w tych okolicach.

Na tem  obrady o godz. 1/26 wiecz. prze­
rw ano ; następne posiedzenie dziś o godzinie 
10 rano.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń, 11 kwietnia. W czoraj wieczorem 

obradow ało kilka komisyj.
W  komisyi s o c y a l n o p o l i t y e z n e j  po­

seł tow . Eldersch referow ał swój wniosek w 
spraw ie ulżenia nędzy, w yw ołanej panującem  
b e z r o b o c i e m .  —  Po przem owie posłów  
K i n c k a  i K o l i s c h e r a  obrady przerw ano.

W  komisyi b u d ż e t o w e j  poseł Stein- 
wender referow ał liczne petycye szeregu m iast 
w spraw ie subwencyj na  cele asanacyjne. 
Uchwalono petycye te  odstąpić rządow i do 
uwzględnienia. N astępnie kom isya rozpoczęła 
obrady nad  przedłożeniem  rządow em  w sp ra­
wie odnow ienia um owy z „D onau-D am pf- 
schiffarth-G esellschaft".

W  komisyi p r a w n i c z e j  poseł Pa ttay  
referow ał przedłożenie rządow e w  spraw ie 
odpowiedzialności i odszkodowania ze strony 
kolei elektrycznych. M inister kolei Wittek 
prosił o szybkie załatw ienie tej ważnej sp ra ­
w y. Przedłożenie uchw alono w  brzm ieniu 
rządowem .

Wiedeń, 11 kw ietnia. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia Izby posłów  odczytano in- 
terpelacye i w niosk i; m iędzy innem i i n t  e r -  
p e  1 a c y ę  posła D a s z y ń s k i e g o  i tow . 
do m inistra kolei żelaznych w  spraw ie p o- 
s t ę p o w a n i a  l e k a r z y  k o l e j o w y c h  w 
G a l i c y i ,  oraz interpelacyę tegoż posła z p o ­
w odu k o n f i s k a t y  wiersza H e i n e g o  p. t. 
„Ukrzyżowany" w num erze w ielkanocnym  
„N aprzodu" przez p rokuratoryę krakowską.

Na porządku dziennym  dalszy ciąg dysku- 
syi budżetow ej nad  działem  „szkołyludow e*.

Peseł Czerny przem aw iał po czesku. 
Sytuacya.

Wiedeń, 11 kw ietnia. Niemieckie stronn i­
ctwo ludow e w ydało następujący k o m u n ik a t:

Niemieckie stronnictw o ludowe uchw aliło 
jednogłośnie na dzisiejszem posiedzeniu przy­
jąć  do wiadomości uchw ały niemieckiej w ier- 
no-konstytucyjnej w łasności i antysem itów , 
które zasadniczo odrzucają zajęcie opozycyj­
nego stanow iska wobec rządu, a  tem  sam em  
dają do poznania, że nie chcą wspólnie p o ­
stępow ać z niemieckiem stronnictw em  ludo- 
wem. To sam o zaznacza stanow isko niem ie­
ckiego stronnictw a ludowego wobec konfe- 
rencyi przewodniczących klubów  niem ieckich. 
Niemieckie stronnictw o ludow e nie weźmie 
więcej udziału  w  obradach  konferencyi k lu­
bów  niem ieckich. S tronnictw o w ita z zado­
woleniem , że niemieckie stronnictw o postę­
powe postanow iło iść ręka w  rękę z n iem ie­
ckiem stronnictw em  ludow em . Rozum ie się 
jednak  sam o przez się, że niemieckie s tro n ­
nictwo ludow e w przyszłości w  spraw ach n a ­
rodow ych będzie się stara ło  postępow ać 
wspólnie z innem i stronnictw am i n iem ie­
ckiemu

Telegraf i telefon.
0 Morskie Oko.

Wiedeń, 11 kw ietnia. Sąd polubow ny w 
spraw ie Moskiego Oka zbierze się praw do­
podobnie dnia 16 sierpnia w jednem  z wię­
kszych m iast po za obrębem  Galicyi i W ę­
gier, gdzie sąd będzie m iał oddany do dy- 
spozycyi lokal, w  którym  by bezpiecznie m o­
gły być złożone ak ta sporu. T rybunałow i 
przedstaw ione zostaną wywody obu stron  i 
wnioski, tudzież wszystkie ak ta spraw y. R oz­
praw a po trw a zapew ne do końca września. 
Spraw ozdaw cy pism  będą do rozpraw y do­
puszczeni.

Arcybiskup w obronie d efraudan ta?
Lwów, 11 k w ietn ia . „P rzedśw it*  zaprzecza  

w ia d o m o śc i, p od an ej przez „G azetę n a ro d o ­
w ą" , jak ob y  arcyb iskup  T eod orow icz  p od czas  
p o słu ch a n ia  u cesarza  w sta w ia ł s ię  za ks. 
M ardyrosiew iczem  o d a row an ie  m u  reszty  
kary.

Hr. Andrzej Potocki nie zapomina o sobie.
Lwów, 11 kw ietnia. W ydział krajow y po­

lecił szpitalom  krajow ym , aby węgiel kam ien­
ny sprow adzały z kopalń krajow ych, a nie, 
jak  dotąd, z P rus.

Z lwowskiej sali sądowej.
Lwów, 11 kw ietnia. Przed tutejszym  try ­

bunałem  orzekającym  toczy się dziś rozpra­
w a karn a  przeciw 31-letniem u Janow i P a- 
wlaczkowi, gospodarzowi z Krzywczyc, 27- 
letn iem u Józefowi Jurkiewiczowi, zarobnikow i 
z Krzywczyc i 5 8 -letniem u Józefowi W ojna- 
rowiczowi, tam tejszem u wójtowi, o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. P ro k u ra to ry a  
państw a  oskarża ich, że dnia 26 grudnia  z. r. 
w Krzywczycach podczas aresztow ania tam ­
tejszego gospodarza Jana  Eliasza, tak go po­
bili, że ten  w godzinę później w skutek zła­
m ania 14 żeber i zm iażdżenia w ątroby za­
kończył życie. Poniew aż w toku śledztwa nie 
m ożna było spraw dzić, który z oskarżonych 
zadał śm iertelne razy, przeto oskarżeni odpo­
w iadają nie za zbrodnię zabójstw a, tylko za 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. W yrok 
zapadnie praw dopodobnie wieczorem.

Kronika lwowska.
Lwów, 11 kw ietnia. Kosztem  fundacyi śp. 

Czarkowskiej zostanie tu  w ybudow any nie-



Kraków, sobota N A  P  K Z  O  JD 12 kw ietnia iy(J2 Nr. 99.

baw em  przy miejskim zakładzie sierot doda­
tkow y paw ilon dla około 80 dzieci.

Lwów, 11 kw ietnia. Z M i k u l i n i e c  do­
noszą, że już 5 tygodni szerzy się tam  szkar­
latyna, k tó ra  w ostatn ich  dniach pochłonęła 
bardzo wiele ofiar.

Kronika prowincyonalna.
Jarosław , 11 kw ietnia. Z dniem 15 kwietnia 

o tw artą  tu  będzie now a apteka, k tórą  otrzy­
m ał p. W yszatycki.

Przemyśl, 11 kw ietnia. R oboty około re- 
stauracyi katedry  łacińskiej postępują. R u ­
sztow anie je s t już gotowe i w krótce p. P  o- 
p i e 1 rozpocznie prace nad  odnowieniem 
sklepienia i lunet, poczem przedsięwzięte 
będą roboty  około odnow ienia sklepienia.

Biała, 11 kw ietnia. Onegdaj wieczorem w y­
łowiono w Białce zwłoki 20-kilkaletniej Zofii 
Paw liczków nej, córki tutejszego m ieszczanina. 
Jak się zdaje, zachodzi tu  m orderstw o, któ­
rego dopuścił się w edług wszelkiego p raw ­
dopodobieństw a H rabaczka, narzeczony P a ­
wliczkównej. A resztow ano go i odstaw iono 
do sądu powiatowego.

Koncesye na biura korespondencyjne.
Wiedeń, 11 kw ietnia. M inister spraw  w e­

w nętrznych rozesłał do szefów krajów  m o- 
tyw a swego rozporządzenia w spraw ie kon- 
cesyj na b iura  korespondencyjne. W  m oty­
w ach tych twierdzi m inister, że tendencyjne 
albo na  złych inform acyach polegające w iado­
mości nie tylko szkodzą interesom  publiczne­
go życia, ale m ogą także szkodzić poważnej 
św iadom ej swych obowiązków prasie. Tym i 
m otyw am i pow odow ane chciały in teresow a­
ne m inisterstw a przez ustanow ienie obo­
wiązku uzyskania koncesyj dla ajencyj te le­
graficznych stw orzyć pew ną rękojmię, aby 
zarobkow e przesyłanie wiadom ości w  drodze 
telegraficznej i telefonicznej w  ten  sposób się 
odbyw ało, by odpow iadało publicznym  in tere­
som oraz potrzebom  prasy.

Z tego w ynika, że rozporządzenie to  w y­
łącznie m a na  oku agencye, które m ają cha­
rak te r sam oistnych zakładów  przem ysłowych 
(Gewerbebetriebe). Gzy te wszystkie kryterya 
są  rzeczywiście dane w  poszczególnym w y­
padku, będzie stanow iło  najw ażniejsze p y ta ­
nie przy decydow aniu ze strony politycznych 
w ładz krajowych. Pole sw obodnej działalno­
ści dziennikarskiej pozostaje na turaln ie  przez 
to  rozporządzenie zupełnie nienaruszone. Roz­
porządzenie to  n i e  o d n o s i  s i ę  do kon­
trak tow o związanych w spółpracow ników  pism, 
jak  korespondentów , pozaredakcyjnych w spół­
pracow ników  i t. d., rów nie jak  i korespon-

dencyj. Rozporządzenie to  n i e  d z i a ł a  
w s t e c z  na  istniejące agencye telegraficzne.

Koniec wizyty.
Wiedeń, 11 kw ietnia. Kanclerz niemiecki 

hr. Bulów odjechał dziś rano  o godzinie 8 
przez W rocław  do Berlina w  tow arzystw ie 
dwóch wyższych urzędników  legacyjnych.

Nowe pokłady grafitu.
Budziejowice, 11 kw ietnia. W  miejscowo­

ści Dyn nad W ełtaw ą odkryto olbrzym ie po­
kłady grafitu.

Ustawa wyjątkowa przeciw Polakom.
Berlin, 10 kwietnia. W najbliższym czasie 

ma rząd pruski wnieść w sejmie pruskim przed­
łożenie przeciw Polakom, które będzie wymaga­
ło dłuższych narad.

Bankructwa i samobójstwa.
Hamburg, 11 kw ietnia. S tan  bierny upadłej 

firmy Schulz, im portującej kawę, dochodzi do 
2 m ilionów m arek. Obaj właściciele firmy 
o d e b r a l i  s o b i e  ż y c i e .

Mobilizaoya floty rosyjskiej?
Odessa, 11 kwietnia. Krążą tu wieści, że 

flota rosyjska na morzu Czarnem ma być z 
końcem czerwca zmobilizowaną. Od niejakiego 
czasu krzątają się bardzo około naprawy okrę­
tów, mianowicie łodzi torpedowych. Pewna liczba 
tych łodzi ma być sprowadzona z Bałtyku na 
morze Czarne. W arsenałach powiększono zna­
cznie zapasy amunicyi. Przygotowania te dają 
pole do daleko idących kombinacyj i przypu­
szczeń. Równoczesne powiększenie floty rosyj­
skiej i sił wojskowych wzdłuż kolei do Odesy — 
nie są pozbawione znaczenia.

Konflikt między Szw ajcaryą  a  Włochami.
Rzym, 11 kw ietnia. A geneya Stefaniego o- 

głasza następu jącą n o tę : w łoski poseł w Ber­
nie szwajcarskiem  Silvestrelli żalił się przed 
radą  związkową, że dziennik „Le R eveil“ u- 
mieścił szereg artykułów , k tóre zawierały 
obrazę zm arłego króla H um berta  i sław iły 
ten m ord. Przy tej sposobności przyszło do 
osobistego konfliktu między posłem  włoskim 
a  radą  związkową, z pow odu czego rząd 
szwajcarski zażądał odw ołania posła  w łoskie­
go. Poniew aż rząd włoski nie chciał tem u 
żądaniu zadośćuczynić, rad a  związkowa zer­
w ała  stosunki z Siłvestrellim . R ząd włoski 
był zm uszony do zerw ania oficyalnych sto ­
sunków  z posłem  szwajcarskim w Rzymie 
drem  Garlinem.

Berno, 11 kw ietnia. W  radzie narodow ej 
i radzie stanów  odczytano pism o rady związ­
kowej z przedstaw ieniem  sporu  szw ajcarsko-

włoskiego. R ada związkowa zapow iada przed­
łożenie obszernego spraw ozdania o tej sp ra­
wie. W  radzie narodow ej przyjęto tę notę 
oklaskami.

Katastrofa.
Sztokholm, 11 kw ietnia. W czoraj wieczo­

rem  w pobliżu m iasta zgorzała fabryka droż­
dży, przyczem zawalił się m ur. W  gruzach 
z g i n ę ł o  6 o s ó b ,  8 j e s t  r a n n y c h .  

Waika o reformę wyborczą w Belgii.
Bruksela, 11 kwietnia. Rada generalna ro­

botnicza uchwaliła wydać odezwę, polecającą, by 
w poniedziałek wszyscy robotnicy rozpoczęli strejk 
generalny.

Bruksela, 11 kwietnia. Gwardya obywatelska 
w przedmieściach została na wczoraj wieczór 
zwołaną. Burmistrz zakazał odbywania zgromadzeń 
na ulicach.

Gandawa, 11 kwietnia. Wczoraj około godz. 
7 wieczorem zebrały się w pobliżu dworca tłu­
my ludzi, którzy oczekiwali powrotu z Brukseli 
deputowanych socyalistycznych. Tłumy wzburzy­
ły się na widok ustawionej policyi i wojska. 
Kilka szwadronów ułanów umieszczono niedaleko 
dworca. Inne punkty miasta obsadziła policya i 
żandarmerya. Gwardyi obywatelskiej dotychczas 
nie powołano pod broń. Ulice, prowadzące da 
dworca, zapełniły tłumy, śpiewające pieśni rewo­
lucyjne.

Gdy deputacya wysiadała z pociągu, tłumy 
przyjęły ją  owacyą. Szczególnie burzliwie wita­
no deputowanych socyalistycznych: Anseela i 
Tambier’a. Klerybalnych deputowanych odpro­
wadziła policya do mieszkań. Niektóre ulice 
były tak tłumem zapełnione, że kawalerya, chcąc 
je  opróżnić, musiała kłusować, wskutek czego 
w ścisku kilka osób odniosło rany.

Socyaliści zgromadzili się wieczorem na ze­
branie. Budynków strzeże pilnie policya. Patrole 
przeciągają ulicami. Kilka osób aresztowano za 
podburzające okrzyki.

Leodyum, 11 kwietnia. Burmistrz zarekwiro­
wał artyleryę gwardyi obywatelskiej. Cały gar­
nizon skonsygnowany.

W  miejscowości Hondeng wykonano zamach 
dynamitowy na gmach stowarzyszenia klerykal- 
nego. Trzy naboje dynamitowe wybuchły, spra­
wiając wielkie szkody.

Mons, 11 kw ietnia. Do Charleroi w ysłano 
oddział wojska, który wieczorem tam  przy­
bywa. Do Le Louvier w ysłano oddział ka- 
waleryi. Ubiegłej nocy rzucono kilka n ab o ­
jów  dynam itow ych na szereg budynków. Szef 
sztabu generalnego gw ardyi obywatelskiej w 
Mons w ydał zarządzenia d!a utrzym ania spo­
koju.

Bruksela, 11 kwietnia. S ocja ln i dem okraci 
urządzili tu  wielkie zgrom adzenie robotnicze, 
na którem  mówcy wzywali do zachow ania 
spokoju. W ezw ania te  przyjęli zgromadzeni 
okrzykami i p rotestam i. W e w torek m a być 
rozpoczęty powszechny strejk.

Brukseia, 11 kw ietnia. W  Izbie_ poselskiej 
odbyło się wczoraj burzliwe posiedzenie. So- 
cyalistyczni posłowie zarzucali rządowi, że po 
przyjęciu prowizorycznych kredytów  chce 
przerw ać obrady parlam entu , celem u d a re ­
m nienia rew izyi i oświadczyli, że z całej siły 
zwalczać będą tę taktykę. Prezydent m ini­
strów  dał w ym ijającą odpowiedź. Kiedy przy­
wódca klerykałów W o e s t e  m ówił coś do 
prezydenta, pow stała  w Izbie wielka wrzaw a, 
W oeste bowiem m a znaczny w pływ  na mi­
nistrów. Ze wszystkich stron  poczęto rzucać 
nań  obelgi i dopiero wkroczenie służby p a r­
lam entarnej zapobiegło gotującej się bójce.

Kiedy w  dalszym ciągu posiedzenia klery- 
kałi zwalali całą odpowiedzialność za ro zru ­
chy na socyalistów, oświadczyli socyaliści, że 
nie przyjm ują odpowiedzialności za p r z y ­
s z ł e  wypadki. Tow. poseł V a n d e r v e l d e  
zapew niał o pokojowych zam iarach socyali­
stów  i zrobił uwagę, że gotów  jest pójść z 
kolegami do króla i zaklinać go, aby swym 
osobistym  wpływem  z a p o b i e g ł  w o j n i e  
d o m o w e j .  Słow a te w yw ołały w Izbie 
wielkie poruszenie.

Brukseia, 11 kw ietnia. Przeciw  tow . Vol- 
kaerfow i, prezesowi stow arzyszenia m łodzie­
ży robotniczej „Jeune gardę socialiste“, zo­
s ta ł w ydany rozkaz aresztow ania za to, że 
b ra ł udział w  walce ulicznej na Schaarbeck.

Brukseia, 11 kwietnia. Obecnie wojsko usi­
łuje zapobiedz ekscesom, ustawiwszy się w roz­
maitych częściach miasta, a szczególnie w tyclv 
w których wzburzenie umysłów jest wielkie.

Patrole kawaleryi przeciągają ulicami. Wczo­
raj wieczorem pozamykano wszystkie sklepy bar­
dzo wcześnie z obawy przed splądrowaniem przez: 
tłumy, przeciągające po ulicach.

Zabór Transvaalu.
Rjeka, 11 kwietnia. Wczoraj odpłynął z tu ­

tejszego portu angielski parowiec „Northshire“ 
z 800 końmi, przeznaczonymi dla wojsk angiel­
skich. Jest to już 60-ty parowiec, wyekspedyo- 
wany z końmi przez jednę z tutejszych firm.. 
Ogółem wytransportowano stąd 58.000 koni do 
południowej Afryki. W kwietniu mają stąd od­
płynąć jeszcze 8 parowce z końmi, w maju 8.

Linia telefoniczna między Krakowem a Wie­
dniem znowu prze rw ana!

Ea treść  ogłoszeń  red ab cya  n ie  przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny ngłosaEeń w  nagrfówfen.

Teatr miejski w Krakowie.
-"-ć*5”------- ośSSi

Dziś po raz pierwszy:

Cmowane dusze
Sztuka w 3 aktach, 

przez Gabryelę Zapolską-Janowską.

O S O B Y :
Rastawiecki, właściciel

dziennika....................BP. Jednowski
Sieklucki, odpowiedzal-

ny redaktor . . . .  „ Sosnowski
Bonacki 1 „ Wysocki> w sp ó łzaw o d n icy  ”  . . .  .Pames I „ Miarczyński
Administrator . . . .  ,, Puchalski
M etram p aż ................... „ Bednarczyk
Steierm arkt................... „ Zelwerowicz
Barun, robotnik . . . „ Stępowski
Lewandewicz . . . . n Senowski
Juszko, współpracownik

G o ń c a ........................„ Zawierski
Smolkiewicz, sekretarz

biura zarobkow. . . „ Przybyłowicz 
Mecenas S/uhman . . „ Wójcicki
Dr. Piierowicz . . . . „ Jejde
Ar.na Smolkiewicz . . „ Wysocka
Shiermarktowa . . . „ Wójcicka
Dama 1........................... .....  Łazarewiczówna
Dama II................................  Górska
Młoda panna . „ Ju tk iew iczów na
I chłopiec redakcyjny . „ Gawlikowska
] [ .  „ „  „  Teodorowiczówna

Z o s ia ..................................   * *
Zimrnertitouk . . . . „ Stryeharski
Stróż redakcyjny . . . „ Segeny
Akt I. i 111. w biurze redakcyi, Akt II.

w biurze zarobkowem.
Początek o godz. 7, koniec o 10 wieczór.

A

#

Taniej od wszystkich
poleca się

Józef Feil, Kraków, M a  60
mam na składzie

zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier­
ścionki zaręczynowe, broszki, kulczyki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. ci
W s z e l k i e  r e p e r a c y e  p r z y j m u j e  s i ę  p o d  g w a r a n c y ą ,

1210 6 — 10

GODNE WIDZENIA
OPTYCZNO-PLASTYCZNE PANORAMA

najnowsze widoki z całego świata,
otwarte codziennie od 8 rano do 9 wieczorem.
Wstęp 15 ct., dla wojskowych bez szarży 

i dzieci po 10 ct.
w r a z  z  p r e z e n t e m ,  

tuż przed Rogatką Zwierzyniecką
o liczne odwiedziny uprasza

F. R oczn ik , znany magik polski. 
NB. Panorama ta jest do sprzedania; wia- 

1239 domość w panoramie. 1—3

M M i i
TEftTR LU D O W Y

w Krakowie, ulica Krowoderska

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  ban kow y i kantor w ym iany  

Lwów, ul. gykstuska 8.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na sp łaty miesięczna od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
1122 DOM  BAN K O W Y 15—90 

S c h i i t z  i C h a jes , Lwów, pl. Maryacki 7.

Krakowski Bazar Komisowy

< r

ul. Sławkowska !. 3 
jest najtańszym handlem w Krakowie

poleca

Kapelusze męskie filcowe od 1 kor. 
Kapelusze damskie różne od 80 hal. 
Koszule męskie. ============== 
Skarpetki, Pończochy, Kołnierzyki 

po 20  halerzy, 
Kr a wa t y  od 26 halerzy, oraz 

setki innych artykułów za bezcen.
Do Bazaru zawsze wstęp wolny od 8-mej 

1218 rano do 9-tej wieczór. 5 —10

BILARD mały
z e  w s z y s t k i m i  p r z y b o r a m i  

m a ł o  u ż y w a n y

do sprzedania w handlu
J. Pili czeskiego, Kraków, ul. Długa 15.

12-29 3—3

wue mm
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania  miej­
sca d la:

1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 
1 pani do tow. z konwers. francuską 
1 nauczyc. niemki z polskim językiem  
3 bon nieme.k 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc, i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze,

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki skiepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
źystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi,

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ^ 3*po połud.—Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 318—?

i

Podaje s ię  do wiadom ości, że
1) Barach Indich urodzony w roku 1875 

w JNowym Sączu i tamże zamieszkały, syn 
Wolfa i Maryem Biime Indich zamierza 
z panną Maryem Blime Laufbalin córką 
Markusa Joeia Laufbahna i Gliai Friedrich, 
zamieszkałą w Seben Kelieinet na Węg­
rzech, wejść w związki małżeńskie.

Uprasza się tedy wszystkich, którzyby 
wiedzieli o jakiejś prawnej przeszkodzie 
lub innej jakiejś okoliczności, niedopusz- 
czającej do zawarcia małżeństwa, aby 
poczynili odpowiednie kroki.

1232 3—3 Wolf Indich.

i jp  ®  ®  ®

B R O W A R  PAROWY

J. A.
przy ul. Lubicz 15)17, teł. 53,

poleca znane Oiiiin swoje, jak: P iw o  
z dobroci I In d  E ksportow e, 

M arcow e, Leżak i Bok.
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje 

„ się wprost z piwnic sztucznie chło- 
J  dzonyeh. 1017 4 1 —52
y W y w W Y W 1!

y t  sobotę dnia 12-go kwietnia 1902

J o p i j c h a d ł o
sztuka w 4 aktach (5 odsłonach), osnuta 

na tle stosunków społecznych 
= przez J a n a  S z u tk ie w ic z a .----------

O S O B Y :
Hr. Laura Ostojowska PP, 
Eugen. bar. Zdobywski „ 
Stanisław Zarowski stu­

dent uniwersytetu . . „ 
Jan stróż domu . . . .  „ 
Małgorzata jego druga

żo n a .............................   »
Klementyna jej córka z 

I. małżeństwa . . . „ 
Marya córka Jana z 1, 

małżeństwa . . . . . .
Ignacy narzeczony Kle­

mentyny .....................   „

l E i ' , . } J r a i f c o ' " : : ;

i t r } o™'1-” ' : :  i
Prokop Żułciński oby­

watel ziemski . „
Katarzyna sklepikarka . „ 
Kunegunda przekupka „
S t r ó ż k a ............................ „
Julia garderobianahrab. „ 
Lokaj hrabiny . . . . „

„ barona....................„
P o s ła n ie c .........................

Kościukowna.
Puchniewski

Folta
Olszański

Sieniawska

Delska

Grafczyńska

Sieniawski
Kwiatkowski
Łukawski
Cedzyńska
Wolińska

Ławski
Milska
Wisłowieoka
Chrapczyńska
Olańska
Olański
Laszkiewicz
Andrzejewski

Rzecz dzieje się w Warszawie.

— BI LARD,  -ł—
Piwa różnego gatunku.

z

,2 HERMAN STATTER o*cocd w Krakowie, Zwierzyniecka 7. N,.
cd . Poleca swój handel korzenny

i delikatesów. kS-
CG 7-1 Wina, koniaki, rumy, wódki,
OJ likiery, Wina węgierskie. 3

r§ £ s=  Owoce południowe i t. d.O rt
O ^ 1202 7 —10

Pokój do śniadań.

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski % drukam i Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


